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DROGA MIŁOSIERDZIA

Kochani bracia i przyjaciele,


Pan obdarza nas łaską pozwalając przemierzać nasze życie pod znakiem Miłosierdzia. Ponad powiewem jubileuszowego roku owo spotkanie z Bogim-miłosierdzie jest zaprawdę opatrznościowe, ponieważ przenosi nas do korzeni, nie tylko naszej wiary, ale i naszego życia, by na nowo odczytać wszelkie nasze przeżycia w tym właśnie kluczu.


W naszej przeszłości, za bardzo może obstawaliśmy przy duchowości charakteryzującej się wolontariatem przymuszanym, przy ascetyce dającej iluzję, iż błogosławione życie winno być mężnym podbojem człowieka, co generowało potem depresję i poczucie winy kiedy niemoc naszego ciała nie zawsze pozwalała wznosić się wzwyż zgodnie z pragnieniami.


Jasne, że tym stwierdzeniem nie mam zamiaru negować ascetycznej wartości wolontariatu, która pozostanie absolutnie niezbywalna. Nie może ona być jednak punktem wyjścia naszej drogi wzrostu w wierze. Miłosierdzie, to znaczy, że na początku jest pewien dar miłości, wzniosłe marzenie nakierowujące wszelką pasję, z którą Bóg staje się przy każdym z nas: nie traktuje nas jako maluczkich, ale pragnie nas wielkimi! I rzeczywiści kiedy wymyśli On jakiś plan życia dla nas, to znaczy, że On sam zakasuje rękawy i podejmuje wysiłek, by wprowadzić w życie owo marzenie. Jesteśmy dziełem Jego rak nie tylko w momencie naszego zaistnienia, ale w całej naszej egzystencji.


Ponadto, Bóg nie kocha czynić wszystkiego samemu, nie traktuje nas przedmiotowo, jak zabawki na służbie autopotwierdzenia. Bóg traktuje nas po partnersku, respektuje naszą wolność, mówi do nas: „Jeśli chcesz!”. W tym miejscu wkraczamy w naszą rolę, tu ascetyka łączy się z mistyką: jesteśmy wezwani by stać się gliną, która zostanie ukształtowana, by wypowiedzieć nasze „Oto jestem!” na dar Boży; „Oto jestem!”, które jednoznacznie nie może pozostać bezbolesne, właśnie dlatego, że rozkwita na glebie człowieczeństwa zranionego przez grzech, uszczuplonego, wystawionego na pokusę, zmieszanego.


To pozwala nam zrozumieć dlaczego Bóg nie poddaje się , nie opuszcza nas w zamieszaniu naszych wykolejeń: zaopiekowuje się nami ponieważ Jego imieniem jest miłosierdzie, jego sercem jest miłosierdzie.


Papież Franciszek wiele razy powtarzał w tych dniach, że miłosierdzie buduje architraw życia chrześcijańskiego. W perspektywie w jakiej wyraża się nasze powołanie, jest rzeczą fundamentalną dla nas zrozumieć, że po grzechu, który skompromitował realizację pierwotnego planu Bożego, miłosierdzie jest także droga pełnej humanizacji człowieka. Odmieniać słowa nowego humanizmu, wypowiadane na Zgromadzeniu we Florencji, w perspektywie miłosierdzia stanowi nadzwyczajne ćwiczenie osobistego dojrzewania i drogę prawdziwie profetyczną objawiania i promocji „dobrego życia ewangelicznego”.


Kontemplacja Boga, który stał się dziecięciem, owiniętego w pieluszki i złożonego w żłóbku, niech pozwoli zasmakować umacniającej pewności, że „Bóg jest z nami” i żaden lęk nie znajdzie schronienia w naszym sercu, ponieważ nic nie może być przeciw nam.


Radosnych Świąt Bożego Narodzenia wszystkim i każdemu
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